
KLAUDJUSZ ORVAL. 

Szczęście 
Swiatla reflektorów podluznemi smu5'a

mi sfaly się 1PO wilgotnym asfalcie ·chodni· 

Mw. NaczeLny inspektor JJoirel, nawskroś 

przejęty drobnym, od samego rana padają

cym deszczy.kiem, pośpieszał kroku: 

- Psi czas! - mruczał pod nosem. 

Dla zgoła niepotrze;bnc:j inspekcji stra

w ił cale popoludnle ,na dworze, to też sma

g.:rny zawieruchą, dygocąc z zimna, kląt Ild 

czem świat stoi. 

- Wszystko się na mn·ie dz,iś sprzy. 

slęgfo! Jakiś feralny dzień, do !licha! 

Nagle, w chwili, kiedy do-chodzH do 

skrzyżowania ulic, krótki płomień błysną] 

mu przed oczyma i odgtos strzału obił się 

o uszy. W infinHezymalnem okamgnieniu 

przed wys:trzalem Doirei dostrzegł przytU·· 

!01ną do muru sylwetkę i instynktownym 

ruchem skoczy! w bok. Poczcm miotany 

wścicldym gniewem rzucił się w pogoń z3 

znikającym w demnościa.ch ·cieniem. 

- Nie! - mów il do siebie, 1bie~ąc, 

gtosem ·drżącym ze złości. - Za w.iele już 

tym razem! Dość tego! 

Byt to trzeci zamach, którego unikną~, 

w ciągu dziesięciu dni i pędząc co sił ·w 
nogach, przysięgał sobie, że osta•tni. Już 

miał dopnść zbiega, gdy ten znikt nagle .na 
rogu jednej z ulic. 

Doirel przystanrif, nasłuchując. Martwa 

cisza zapanowala wokoro. 

- Zaryłeś się w jakiś hit zuchwalcze. 

. - wycedzH przez zęby pó!g!osem - i 

czekasz na mnie. Zobaczymy l Zapomnia

teś, chtystku, że jesteś w mojej dzielnicy. 

Znam tubj bżdy zaką·tek. Jest tu jeden 

dom o rlwóch wyjściach, który mi s.ię d.zlś 

ba rdzo przyda l 

Rozejrzał się szybko i cofnął wrtył: 

prze.d pewnym domem przystanaJ. Na je

go dzwonek drzwi się otwady .natychmiast. 

Dtl!gi korytarz, skręcając .nagle pod ostrym 

kąterm, doprowa.clzil go do ulicy, w której 

zfoczy(1ca nań czatował. Stąpając na pal

cach Doirel .zrnbil kilka kroków i zobaczyf 

cień na murze. Szyderski uśmiech zjawn 

się na twarzy i1n$pektora. W ciągu trzech 

sekund mężczyzna, zwrócony plecami do 

u1hcy zos-tat •obalony, rnzibrojony i unieru

chomio.n:y; potężną pięścią Doirela, który · 

dygocąc z wściekl:ości, powlókł swego wię

źnia kilka metrów ku światlu i przyjrzał 

sic; -chdwie wylęknionemu, bialemu Jak płó

tno jego obliczu w bladym blasku reflek
tora. 

- Nie znam :cię· - mruk,nął - ale przy. 
sięgam ci, ze .będziesz gadall 

Podniósłszy hrutalńe,m swr;pmęc1em 

drżącego zloczyńcę, zapr;owadzil go. do ko
misariatu. 

W ,kwadrans później Doirel, sam wy- · 

sze-dl na ulkę, mocno za.niepokojo1ny. Zto

czy11ca przemówił. Pod krzyżowym .og. · 

niem pyfań zezna:f, że działał za namo·w~ 

nlejnkiego Emi:la Roudier, zbiegłego ga.ler

uika. 
Spiesząc do domu Oolrerl mzmyślal: 

- Roudier nie może mi darować swe

go pier•wszego .aresztowania. Musiat się 

dowfodzieć, że jestem znów na jego tropie 

l czu\va. Przezorność nakazuje mi za1tem 

rów1nież czuwać! 

W dwa dni potem inspektor Doirel 

wsiadł do po.ciągu. Dla pewnej ankiety mi::lt 

się udać do jednego z głównych .przed

mieść. Roztargnionym •wzrnkic.m obrzuci! 

dwie osoby, siedzące w przedziale i zat0-

11ął w swych myślach. W chwili, kiedy po

-:iąg ruszał, drzwiczki ot.worzyly się .•i jaki~ 

podróżnych zajął miejsce naprzec:iwko 

Doirela. 

Inspektor, spojrzawszy przelotnie na spó

{nionego, drgną!. Wzro.k nieznajomego, 

1Vzrok palący, .przenMdiwy tkwił w jego 

oczach. Dziwne przygnębienie ogarnęło 

Doirela niezwłocznie. Nic będąc w stanie 

L'.cicc prze.d utkwionemi weń 1nieruchomo 

metalicznemi oczami inspektor 1myślal: 

- Zna.m tę twarz„.. I to s:pojrzenie 
ro s,pojrzenie„. Ach„, 

Nagle :podskoczył. Broda, 1okalająca 

twarz podróżnego, by la przyprawiona; kie

~Y Doiml siłą wyobraźni odjął sztucz,ne o

włosienie poz.nar twarde i •groźne rysy E
mila Roudier. 

Tnspekto:r zdecydował się na skok sta

nowczy. Lecz mózg jego tylko nakazał m1! 

ten krok, mięśnie byly ,bezwładne. Dz1iw

ną mocą ·zniewolone ciało :z:nieruchomiafo 

i Doirel przeistoczył się w ka wal bezdusz

nego mięsa, k.otyszącego się na prawo i le 

wo za kaidem· situk.nięciem •wagonu. 

rPrzez pewien czas dręczyła go jeszcze 

\vizja dwojga błyszczących cezu, które n!· 

czem świdry, zdawały się przenikać, aź do 

zboJatego rmózgu , poczem niezwalczona 

se11no5ć opa,nowała ~o i ociężale jego po. 

wieki zamknęły się, jakby ·pod naciskiem 
de~potycz,riego palca. 

Rapto•wny wstrząs ·olhudzit Doirela. Po„ 

ciąg stanął przed chwilą. Osłupiały 

strwnżony i,nspektor spojrzał w1okolo sie

bie błędnym wzrokiem. Tajemniczy podró. 

żny znikt. l(oz,Jegly się kroki na peron-ie : 

jakiś .gtos wymienił nazwę stacji. 

DoiTel wyskoczyt z przedziału, orjen

tujv,c s:ię, że s•tanąt u celu swej podróży. 

W ciiągu categio dnia Doirel .czuł się nie

do,brze. tMachinailnie badał i rozpatrywał 

spra.wę powierzoną jego bystrej przenikJ;i. 

wo·ści; - ja1kieś morders:two, dokonane w 

\Vagonie - ale umysłem byt g.dz.iei.ndziej. 

Zly i niespokojny, rozmyślał: 

-: Ule·głem magnetycznemu w,pływiowL 

Niema ·żadnej wątpliw.ośd co do tego. A·le 
dbczego osz·czędwno mnie, kiedy bylem 

bez.władną bryłą? Dlaczego? Z ,powodu 

01becności dwóch Innych podróżny.eh? Tak, 

to możliwe„. Kiedy jedna.k wrócHe.m . do 

przyitomności, bytem sam!. A zatem .... ? 

O zmierzchu Doirel w tPOszukiwaniiu pe-

wnej pasz.laki wrócił do wagonu, w któ-

1 vrn popełniono morderst.wo, a k:tóry sta! 

o. dwieście metrów od stacji. w.tern .czer

wony punkt zaotysnąl wśr6d .nocy, Roz

legł się turkot ,zbliżającego się ekspresu. 

,Uoirel chciał usunąć się z szyn, ·lecz nagle 

. cztonki odm6wily mu pos!11szef1stwa. Zmę

czone myś'li ldębity sic; w zmartwiałym 

móz.i:;n. Nazwisko: .J(otidier, Roudier, -

dzwo.nito mu w uszach. :Doirel przykuty 

do ziemi, zwrócony b.vt twarzą do PGdzą. 

ccgo ,pociągu. Ostat11'1m wysiłkiem spró

bował uciec, zamknął oczy, aby nie widzieć 

śmierci. 

Na?;le skoczył w ihoik i upadt na asfalt 

Pociąg go musnąt. Dolm! wstat, chwiejąc 

:>ię na :nogach. Straszna sita, która go 

przykuwała do mieis·ca, opuściła go. Wiatr 

osuszał zimny pot, spły•waJący mu z czota. 

Zataczając się poszedł .ku bielejącemu w 

świetle lamp elektryc'Znyc.h dworcowi. 

Nazajutrz Doirel dowiedz:ial się, że w 

jedny.m z hoteli 1miejskich popetniono. mor. 

ders:two. W numerze zastał trupa Emila 

J~oudier. Zegarek zabiitego stał na godzini~ 

7 m. 10. Ekspress, który o mały włos nie 

zmiażdżył inspektora, mijał stację 10 tei 
właśnie godzinie, 

Wkrótce potem przyta.pano mordercę: 

byt nim dmwny wspólnik Rnudiera, który 

się na nim zernścit drla jakiegoś nieznanego 
powodu. 

P·rzez ca ty miesiąc rozprawy sądowej 

kary1godna myś.J prześladowała Doirela: ca

łą duszą pragnął uniewinnienia zabójcy, 

który mimo woli ocalił mu życie. 

Tłum. Jotsaw. 

·- {.u ) 

Szkoła Rytmiki, Plastyki i Tańca Arty

stycznego Ii. Krukowskiej i L. Boruńskiel 

w Łodzi przy ul. Wófozańskie) 57. Powyżej 

technika akrobatyczna. 

Redaktor Klemens Orchulskt 
====:::::'::::============-·===-=.:---.-------------------··--::::==..--=:::..--:-..::-.....=.::=.::. 

Ocihi:to w drukami ,,Kuriera Łódzkiego". 

Dziś a st o I at temu .„ 

· · · t b d 1ce owocem pracy kilkuwieko•weJ wielkich .mias:t, sza:ra l posępna Łódź z.d.o·by!a 

k W~pan.rnle lpom~1e1dkn1eg.pooswę1~1e~:u· \:m w.ięl,..szą sta.nowią one chlubę miast:a, będąc <lo:wodem szybkiego rozwoju i za-
w o. res1e me.spe 1na 1J • ' · ·'" • · • , · • 

wrotnego itempa ,pr.acy ,jego .'km.!eszkańcó:V. Łodzi· "1·est i'nst"tU·c1·a Straży iOgniowej Ochoit:niczej. Jak oifbrzy.mią ~est róż.. 
J d t:akich p.omm OtW r,ozwo1u · .,., · · · · · 1 3 • • • ·. t „ 

e· nem .z . b t nem ~ prz"'d 53 . la:ty niechaj świadczy nasza. ry1cma, wyobraizaaąca tę samą s raz 

~~•i~~:~~~! J,·~~!:,~::.:~e':y:.r~Y':n k-0!ow-0~ie, :U.z~d;ooym w Ło cizi z oka7!ji Ty.go&ia S traż~ok!~ot. ""A. a::r.;~ 
i1ib1e~re.g.o miesifl,!ca. 



Plany i zamiary. - Ze Lwowa. - Szkoła 
dramatopisarstwa. - Nowości zagraniczne. 

U ,progu sezonu, rozpo 1częiteg.o Już we 
wszystkich polskich teatrad, wy.pada zano
tować szereg planów i projektów, powzię-

. tycl1 w związku z •llOW<I kampa:nją artysty
czną. Parę s!ó:w przedewszystkiem o nie·· 
zmiernie wa,żnej .d1la pols:kiości .placówce tea· 
tralnej w Katowicach, .fot6ra, 1dzięki wyda~

nemu poparciu miejscoweg.o T-1wa Teatra!· 
ne:.w żyje i rozwiJa się ·bardzo poimyśJ,nie. 

Teatr katowi·cki na na,jihliższe trzechlecie 
orbjął dotychczaSO•WY jeg-o kierr0wnik, p 
Marjan Sobański, .mając do pomocy p,p. W. 
l\owakowskiego (w dziale dra.matu) i M 
Zu;ię (w dzia.Je 01pery). Projek:towa·ne jesL 
wyst:1,wie11ie w bieżącym sezronie ,na.stępują„ 
l.!Ych dziel z .zakresu dramatu i ·o.pery: -
„Dzia.dy" - Mickiewc.za, „LiUa •Weneda"
Slowackiego, „Sędziowie" - rWysp'iańs1kie

go, „.Lilje" - Morstina, „Cyd" - Co-rne.il'a· 
Wyspiańskiego, „Złote więzy" - Ry.db, 
„Gęsi i ,gąski" - Bah1ckiego, „Wilki w mo
cy" - Rittnera, „Juljusz Cezar" - Szek 
s.pira, „Marja Stuart" - Schi1llera, „Orląt

ko" - Rostanda it.d.; z oper: „zy.g:munt .ku
gu1st" - Joteyki; „Goplana" - Żeleńskieg.o, 
„Dailiibor" -· Smetany, „Borys Godunow" -
Mussorg<>kie·go, „.BI.a„nchefleur" - iKienzla; z 
O·Pl~mtek: „Noc w Wenecji" - Straussa i 
,.Lalika" - Audrana. rNa ·otwarde sezonu 
wystawio11o0, z dużym .sukcesem 0ope.r.ę „Zyg 
munt August" i w .dziale dramatu „Cy·da". 

Bardzo .poważną ulgę w artystycznej 
JmlCV teatru stanowić będzie im. :in. zainsta
lowanie nowoczesne.go elektry·cz.n.ego oświe
tlenia sceny .oraz zmO!ntowa,nie stafe•g.o. ho
ryzoniu na scenie, którym do ted pory teatr 
katc•wkki nie dys.ponowaf. 

Z inicjatywy województwa wo!yńskie~o 
sześć 11ajwię.kszych .miast W.oly.nia ,postano
wiły stworzyć stafy orbdazd·owy 1teatr .polski, 
który ·będzi.e zaspakajał potrzerby artysty.cz
n e Łucka, Ró-wna, 1Dulbna, Krzemieńca, Ko
wfa i :w!odzimierza. Byt imaterj.al1ny teatru 
o,party będzie na subwe1ncji rządowej, prócz 

Straż Ogniowa Ochotni.cza w Ł·odzi w 1zar.aniu swego rozwoju. P.owy
żej czton.kowie ówczesnej stra.ży og.niowe~ rw charakterystycznych stro-
jach z bosakami .bez toip.arów, ·oibook zaś stoją dwaj alarmiści. Pfllt A. MPv1M· 

.tego za'inteiresowane miasta udzielą zasil-
1ków ,z· funduszów municypalnych. Na dy
rektora .teatnt objazdoweg·o, rn.zpo·czy.nają

l~ego wkrótce swą dziatńl.110;ść, .powala.no p. 
::;zama wskiego ze rL wo wa. 
Niezależnie od ws.po:mnianc,j wy,zCJ 11m

pr.ezy, ina W·o~yuiu rozwija O'becnie 1swą 

działalność teatralną ·zespól 1wiler1skiej „.Re
duty", s,po,t:vkai,ią·c s·ię we wszystikich mia· 
stac.h i .miasteczkach z en:tu.zjasty.cz.nem 
wprost .;:>rzyjęciem. „l~eduta" wystaw.ia 
„Sulkowskie,go", najb.ardzie~ iho1daj porywa
jące z .drama tycznych dziel autora „Po-pia
tów". W „Sulkowskim" :ś;wiet.ne pole d·) · 
p.opisu znajdu.ją ·dla siebie ·t·zof,o,we s'ily z·e
spolu „1Reduty" w osobach pp. ;Mielęckiej 

(Ks.ięż1niczka Gonzaga), Ghrn'.elewski, Biar-
1kowski, Wol!eJko. Szczę.ś1liwy Wo.fyń! 

nie moż·e 1chyba w ·tym roiku narzekać na 
brark rozrywek i wzruszeń teat.ralnych. Nie 
nwi.ż.na wątpić, że rt:a artystyczna siej.ba wy
,~la 1plon stokrotny. 

Nie ch1.:e 1być gors.zyim od mias.t vV oly-
11 ia i wo0jewódzki Now·ogr.ódek, i~dzie w .ko1i
(.~U ub. im. odby!o się moc.zyste 1J>DrświGcenie 
i otwarcie gmadm teatru miejskiego. Teatr 
miejski w -- Nowogr6dku! -- to do.praw<lr 
zjawisko radosne ,i .kr.zepiqce. Dziatalno!;ć 

te,go teatru za.p,o.czą1tlrnwa,na zostala. wysta-· 
wicniem „Suldrnwskieg.o" w interpre:tacji 
niezmor.dowanej ,,Reduty". 

Kampa.nja artysityczna l e a t r ó w 
lwow~'kkh ro.zpoczęta się już na catyrm froin
cie. Po wz.nowj.eniu „1Wesela" w ·dosk:ona
łej -reżyserii Siemaszkowej oraz 1wesołej ko· 
.medJi Langera „Łatwiej .przejść wiellb!;'.l!d·o-

Artyści· 1 eatru iMiejsk.iego. w Ło.dzi lila letni-eh wywczasa·ch w J:ugosfa1Wji. !Na zdję·ciach ·O•d ·strony .lewej wydeczka ina 
1tle górzyste.go krnjoibrazu Raguzy, na ,prawo p. Jarkowska ·oraz •b. artysta, sceny .katowickieJ. 

1
p. I.mie.Ja-W.ojc.ieszk,0 , w 

niebezµiecznej pozie lamparta. 

-2 --

ażającą Republikę francuską 
rźu, gdzie podpisano pakt. 

~cego ciała na fotografH. StudJum 
!iet'ylko strój tworzy kobietę". 

k · t · " Londynie, Prc.pag~1 nda sportu pływackiego w Anglii. Powy ż1~j start ptywa ow ":"~ eranow .. w 
zorg-anizowany w celu pobudzenia zamilowania do plywactwa wsrod mlodz1ezy. 

Zl•&pól chóralny Polskiego Radia w Warszawie. Pcwyże.i próby z Wesela Boryny wedlug 
'Reymonta. 
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Najlepsi pływacy polscy, Kuncewicz i Trattowa, którzy od
nieśli w dniu 10 b. m. wspaniałe wyniki, zdobywt iąc szereg 

i'ekordów pływackich. 

Wspaniały moment z zawodów hippicznych. 

-6 . ....., 

Nurmi, rekordzista światli. 

Sport robotniczy. U góry zwycięzcy zawodów 
kclurskkh. U <lotu: zwycięzcy zawodów bok~ 
ser~kh:h; vV środku moment zawodów lekko„ 

atletycznych. 

Szlmla Gospodarstwa Rolnego w Cnrnodnie. Na zdjęciu na· 
uka karmienia '.bydła mtodego. 

fragmi;;11t z targow i regjonalnej wyst~nv:r przemysłowej w 
Wilnie. Stoisko dzwonów. 

wi", święto maugmacji wypel,nio,no przeid
sta wieniem „Iry.djona" - iK.rasińskiego, a 
którnm to widowisku miejscowa .krytyka 
wyraża sic w sposób bardzo .. p·ochlebny, po
d11oszą,c z uzna1niem ogromny wysile.k tea,trn 
w .dziale reżysetsldm, a'.ktorskim i ,dekma
cyanym. Teatr :Maly ma sympatyanego 
wielce gościa z Warszawy - ,p, ,fertnera, 
który n.ie szczędzi lwowianom •humoru ,i we
sulości w „Zmartwieniach ,pana tłiamelbei
na". Qo,§cia niezwykłej mi1ary artystycznej 
miala również o,pera lwowska w ,ds,obie ma
ko.mitej śpie,waczki, koloraturowej so.pra
nistki„ p. Ady Sari, która wysitąpila w ·Oto
czenlu miejscowego zes,polu w ,1CyruHku 
Sewilskim", „Trnviade" i „Lakme". 

Znany pisarz i krytyk, !P· Wadaw Grn
()1ński, poświęci} w je.dnem z c.zasopism sto
łecznych garść "interesujących uwag „szkolti 
dramatopisarstwa", 'is:tuiejącej przy ameryw 
'kaftskim •uniwersytecie łiarvarda, a założo
nej ok. ·dwudzi.estu lat temu ,przez ,prof. Ba
kera. Czcigodny iten ,profesor, wychodząc z 
zatożeinia, że na.pisanie dobrej sztuki teatral- . 
nej jest umiejęt@ścią, da1ącą się nabyć w 
podo1bny sposób, jak umiejętność budowy 
mos'.tów Julb konserwowania mięsa, zał.o.żył 
byl s;wo,je tnteresują.ce studju.m w celu pro
dukowania, .masowego .i - niedrogie.go. 
„zdolny.eh dramaturgów". Rzecz prosta, żę 
tego rodzaju szkiola mogła powsta.ć jedynie 
w Ameryce i dla A:mery,kanów, których 
mental1ność ,posiada przemożną te.nde.ncję do 
mechani,zowania .i standaryzowa.nia wszyst
kkh przeja1wów życia, na wet w dziedzinach 
kultury i sztuki. Oczywiście, ,trzeba się 
.zgodzić z p. Grulbińskim, :że 1Przesluchain if 
kursu na P·oważnyrn ,poziomie utrzY1J:t.Ianych 
wy.kładów w „sz.kole dramaturgów" .nikomu 
szko.dy nie przyniesie, ,pr.zeciW1nie, rozświe· 
tli ,wiele ,pwble.mów, związanych z teatrem 
J twÓ'rczością scenic.ziną, pouczy o wi1e1lu 
kwest.ja1ch, mający.eh znacze.nie ,i walor w 
,pracy dramatopisarskiej. Ale czy szkoła ta 
zdola ,produkować 11patentowanych" genju
szów, ·CZY choćby „pa1tento1wane" talenty pi~ 
sarskie, o ,tem wątpić inależy, jak.o że są 'V 

naturze ludzkiej riew.ne .udoJności .i możliwow 
ści, który.eh żadina szkola stworzyć, ani na·· 
uczyć nie z.dola. Zresztą .. i ze szkoty prof 
Bakera może wyjść niejeden świetny pisarz 
teatralny, p.od warunkiem jednak, że ,i . -
bez tej szkoty byJiby sa.mym soba, t. j, świ·e-

W <lni,u 30 ,ub. mies. o.dbył się w Łodzi raid automobil0iwy. Powyżej ,od-
Ja,z.d ,ze startu. flot. iM.ey~. lt 

~"t Uro,czystnść wręczenia chorą1gwi pułkowej 31 pul.kiowi Strzelców J(aniow· 
skich w Zgierzu, oifiariowanej przez mieszkańców .PO•Wia:tu lódzkie.go. 

tn:v,m ,pisarzem ·teatra1'nym, Dodamy wkoń· 
,cu. że ,poiC1obno .p.p. Duinning :i Ahbo1t, auto
rzy głośnego „Broadwayu" są a1bsolwe11ta·. 
mi harwar.dskieij „szkoły dra.maturgów". Z 

- 3 _,.. 

drugiej strony jednak - Szel{sp,ir aini Mo
lięr szkoty tej nie !kończyH, a są prze1ciei 
ulemniej z,nani ·oid .p.p. Dmminga .i Ab1bot~-

Delta. 



KLAUDJUSZ ORVAL. 

r1 ystrzał.. 
Wsparta na balkoni1e o poręcz z kutego 

żelaza Odetta de Ryvor wpatrywala się w 
park strwożonemi oczami. 

Odetta de ,Ryvor drgnęła .i ,pobladta jed 
twarz pokryła się wyrazem 1bolcs,11ego prze
rażenia. Z 1glę1b.i parku doszedł ją nieba we,m 
niewyraźny hałas. Wylękta, przyci.skają,c 
mocno bijące serce, przysłuchiiwala się zbJi;. 
żającym krokom. Minęł,o kilka nieskoń1c,ze · 
nie długich 1chw.il. Wtem ,z jednej z alej wy
t.onHa się grupa osób, skąpa,ny,ch w 1biało -
perłowej ,pośwJacie iksi,ężycowej. Na ·czele 
ich, z bronią w ręku, szedł Ra wet de RY
vor. Za nim ,dwa1j 1ludzie ,nie,śH ,beziwfaidine 
c.:ialo, którego zwisające ręce sunęły po z.ie
mi. 

Obiema rękami zdla wi,wszy 1okrzy.k zgrro
zy w krtaini, Odeitta, s,ze,IJinęla drżącym gło
sem: 

- Jasiek„.! .Jasiek„.! 
Rzuciła się wnet ku drzwiom, ;po chw;H 

namysłu Jed,nak, sitanęła wyczekują,co, dy,g,o
cąc jak 1w febr.ze. 

- Prioszę cię. Tein wystr,za1t zatem?„. 
koju. 
· - Jal{to - ździw,i:l .się - wsta:laś, ko-

chanie? 
- Tak. Na .odgłos jakie.gaś st<rzal1u ,zer

wałam się na równe 1nogi :ze snu. Co S1i 1ę 

stało? 

lo? 

ttrabia ,przysunął soMe fotel. 
- !Pozwolisz? 
- Ależ naturalnie. Więc? Co to by-

tt:rahia Paweł ,de Ryvor obo.jętni•e, z zim
ną krwią wydolbywszy .papierośnicę, wy~ąt 

z .niej papieros. 
- Czy mo,żna? 
- Proszę cie. Ten wystr,zat izaitem? ... 
ttrnbia ruchem 1ręki usunąJ tktąb dymu, 

cdpowiada,jąc niedbale: 
- Ach, to ni1c ! M111iej; iniż 11'id 
- !l\itóż jednak strzelał? 
- Ja. 
- Do kogo? P,o,co? 
- Do kngo? Do pewnego 1mliodego czto-

w,ieka; bardzo elegancko ubranego, zresztą. 
Poco? Ponieważ ów 1mlody 1cztowj.ek 
wspi,nal się konno na ogrodze.nie. Ach! co 
to była za świetna tarcza strzelnkza ! W 
ciągu kilku sekund sy1l1wetka jego rysowała 
się wyraź,nemi lin!::mi w. ,przezroczy 1Powie-
1trzne1j. Nie moglem się, słowo daję, po. 
ws trzymać i... strzeliłeinL ! 

- Ach! Zabiłeś .g,o? 

- Nic, kocha.nie, :nic! Chciatem .go zra-
nić tylko, ażeby się d,ow.iedzieć, 1co s:ldon!
f>o ·tego :dysty11.gowa111ego dże,nte1mana do 
wkrada1uia się pods.tęip·nie, .nocą, do meg,o ,do
mi1nJ~1:m ?.. Ale nie mówmy Już 1więceu o 
t.em, dobrze, kocha•nie? !Nic to wszakże ,po
waineg;p ! 

strnny, ni,c n,ie chciiat ,p,o,wiedzieć. Jakiś 
bandyta pewnie i 'to ibaindyrt:a niepowszedni 
w dodatku; maleźliśśmy w ,je1go portifelu bi
lety wizytowe na imię Jana ,de tBarlieu. 

- Jan de Barlieu ... ! 
- Tak. Znasz to nazwisko? 
- Nie! Nie! Byna,jmniej! 1Ach !... Co rn 

takiego? 
Rozdzierający krzyk rozległ się w tej 

chwHi. Blada, jak płótno, Odetita wpatrzy
ła si1ę rozszer.wnemi źrenicami w twarz mę
ża. 

Pawet de R,yvor wstawszy p.owoli, rzu
cił papieros za okno i odpart ,obojętnym gło
sem: 

- To mój gość ,n,o,cny, którego moi dwaj 
strzeky indagują niezbyt Jagodnie, jak s.ię 

zdaje. 
Druga żalosna skarga rnbHa się o ściany 

i zamarła w pokoju. 
- To straszne„. - wyjąkała Odetta. -

Jakiem ,prawem? Biegni1, 1biegn.i,j czem
prędzej i każ zaprzestać (ym niegodziw
co;m ... ! 

- Dlaczego? Oni dziafają z me.go rnz
ka,zu - rzucił PaweJ ,de Ryvm rt:;wardym 
głosem. - Co cię to obchiodz.i zresztą? 

- Ależ ten nieswzęśliwy c,zfow.iek nie 
,zaslużyt na tego, rndza1u olbejśde. Jest 
ranny, ,pomyśl 111ad tern. Zamknij go i: oddaj 
~utro w ręce policji: tu się twoje prawo 
kończy! 

- Co za okmcieństwo ! Nie zrobisz te
go,! Ja ,nie ,chcę! 

- Uspokój się, moja drnga, proszę cię 

i nie niówmy 1iuż o tern. 1Co ,posta1nowiłem, 
wykona111e być musi. .A ty, potrzeibujesz .pe
wnie s,poczynku. Zostawiam cię. Dobra
noc. kochanie! 

Odetta de R.yvor 01padła bezsHnie na f.o
rei. "R0cP jej drżały konwulsyjil1ie; przed jei 
naw,póf r.bfąkanvm wzrokiem ima1jaczyła wi
zja okrut>t1ego i wykrzywioneg.o• ironicznie 
ob1i·cza imęża. Zgasiła świaHo. iNa,gle 
oc.zy jej stężały w bezmch:u: p:rnmień księ-

życa, kitóry przez oikno wpaidat do poko:ju, 
oświet.Jil meta1lowy .. przec1mi·ot, wiszą,cy na 
ścianie. Odetta de R.yvor wstata, zdjęła 
sztylet z g,woździa, nie ,nm~ąc oczu oderwa~ 
od szewkiej, i· lb!ysz.czącej klingi. Jak auł<J
mat oił\vorzyła drzwi i wyszla. 

Przez ciemne korytarze zamku c.lotarla 
do sypialni swego rnę.ża, nacisnę.la lekko 
klamkę i znalazla siQ w ciemnym pokoju. 
:jwieca w Ji.ch:tar.zu, skwiercząc, dogasała. 

Kiero\vana regularnym ocldosem oc1clechu, 
stąpając cicho, stanęła ,w ,glowach lóżki 

Niezręcznym ruchem trąciła obok sto.ją:.:~ 
krzesło. Usłyszawszr nade ,poruszenie, jak 
szalona wbiła ze wszystkich sil sztylet w 
postać, leżącą na lóżku. Rozlegt się krótki 
okl„opny jęk, ,po którym 1rnstata śmierteln::i 

cisza. 
Witem okrzyk przernżcnia wydarł się z 

piersi Odetty: Jedna. 1za drugą roz:bfysly 
Ja,mpki !kandelabru i, wykrzywiona szyder
stwem twar.z Pawła de 'l(yvor ukazala si~ 
oczom Odetty. 

Rzuciwszy spoJrzenie .na łóżko, zaśmiał 

się potwornym śmiechem. 
- Dolbroć jest zawsze nagrodzona.„ Ten 

.biedny, ranny chłopiec wz:hnclził wspókzu
cie we mnie, 1kazatem w.ięc :przynieść go z 
demnicy tutaj. Oddalmn nrn ~w10jc tóżkn 

i spałem so1hlc najspokoj11ie.i w świecie w 
tym oto fotelu, kiedyś ty pr.zyszla zlożyć 

mi wizytę. 

Odetta, zdrętwiała i ,rrniemiata z trwo$~i. 

s.poirzawszy na ió;~lrn, ;krzy,kn(;ła przeraźli

wie. Na zla.ncj ,purpurowq kr,wią piersi le
żącej posta.c.i, ri:;-kojcść sztyletu znaczyfa się 

,pb.mą ieiemną. 

Nicprzyto:mna z bólu .mtoda kobieta rzi1-

cita się na .zwf,oki swego kochanka ,j -roz
dzierają1ce jej jęki, obiwszy s.ię o 1ścia11y po 
koiu, poszły echem po uś.pio1nym pa.rku: 

- Jaśku„.! Jaśku„.! Jaśku„.! 

Tłum Jotsaw 
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- Owszem, ·owszem! Chcę w.iedzieć, . 
ki.m byl ten m!ody człiowfok? 

- Jiistorja ta przytkuwa . twoją · u1wage, 
jale widzę. Ale nie ;pos,z,częśc:iło· mt się, wy
obraź sobie; .g;dyż, m.imo nale1gania z. med 

Tablica ku czci gen. Sowii1skiego, która została w dniu 6 b. m. wmuro
wana w ścianę kościołka na Woli (w Warszawie) staraniem Legji Inwali

d6w wojsk polskich. 

Ód.bilto w, druk!arini „Ku.rjera Lódzldego". 

Rok V. Niedziela, 14 października 1928 r. 

I=' == 
„Pieniądz leży na ulicy" na scenie Teatru Miejskiego. 

v.,,r dniu 29 ub. m. dyrekcja Teatru Mieiskieio w Łodzi wystawiła zabawną komedję wiedeńską p. n. „Pienia.dz leży 
na ulicy'· _ ·R. Oesterreichera i R. Beunauera. Powyżej fragment II-go aktu kapitalnej sceny zaręczy.n z pp. Lenkiem. 
Janowskim, Mrozil'1skim, fabisiakicm, Łabędzkim, Lutiriską i Krzywit:ką. 
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